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  Benedyktowi.

  Bo pod mostem byłoby

  o wiele mniej wygodnie


  Brudne trzewiki małej Patsy

  


  Prolog


  Bucik był uwalany błotem iwtej konkretnej chwili to była dla Patsy sprawa najwyższej wagi. Próbowała wycierać jeden trzewik odrugi. Uparta, brunatna plama wodpowiedzi przeskoczyła na przeciwną stronę. Dziewczynka ratowała się patykiem. Brązowe zabrudzenie nie dość, że nie znikło, to jeszcze rozniosło się na pończochy. Tego było już za wiele. Nadąsana Patsy zdecydowała, że potrzebuje pomocy. „Marysiu… Maaarysiu…” – powtarzała, szarpiąc rękę swojej bony. Bez skutku. Opiekunka całą uwagę poświęcała jakiemuś obcemu panu. Nie wiedzieć czemu co chwilę wybuchała sztucznym śmiechem, dziwnie się prężyła, atwarz miała czerwoną prawie jak pomidor. Przede wszystkim zaś – wogóle nie zwracała uwagi na swoją podopieczną. Patsy tupnęła nóżką, ado przymrużonych oczu już zaczęły jej napływać łzy. Miała całe cztery latka. Ijako duża dziewczynka dobrze wiedziała, że nic tak nie działa na piastunki jak płacz. Tym razem jednak efekt był wnajlepszym razie połowiczny. Maria zirytacją warknęła, że przecież zaraz za ławką są krzaki. Iwłaśnie tam kazała czyścić obuwie.


  Patsy momentalnie się rozchmurzyła. Wyprawa wzarośla to była prawdziwa przygoda! Dziewczynka chwyciła swój kijaszek, stanęła dumnie wyprostowana iniczym żołnierz na defiladzie pomaszerowała wchaszcze. Szybko zniknęła za najbliższym krzakiem. Itrzeba było dobrych trzydziestu minut, by zajęta flirtem bona – Maria Stanisławiak – uświadomiła sobie, że dziecko jeszcze nie wróciło[1].


  Opiekunkę oblał zimny pot. Spanikowana biegała między ławkami, przepytywała inne niańki izaczepiała każde dziecko, które na pierwszy rzut oka przypominało Patsy. Czas mijał, adziewczynki nigdzie nie było widać. Zupełnie jakby rozpłynęła się wpowietrzu. Maria wiedziała, że im dłużej będzie zwlekać, tym pewniej wina zostanie zrzucona właśnie na nią. Poza tym przetrząśnięcie wpojedynkę pięciu hektarów warszawskiego Parku Ujazdowskiego nastręczało nie lada trudności. Trzeba było wołać pomocy. Zdyszana opiekunka wparowała do mieszkania swoich pracodawców przy ulicy Górnośląskiej 16. Łamiącym się głosem przekonywała, że tylko na moment zajęła się rozmową. Ito rzecz jasna nie zżadnym chłopcem, ale zinnymi niańkami[2]. Chwila nieuwagi wystarczyła, by dziecko samowolnie się oddaliło.


  Matka Patsy, Gwendolina, natychmiast przystąpiła do działania. Kazała dzwonić po męża, asama pognała do parku, by ratować córkę. Było po szóstej wieczorem. Dziewczynka zniknęła już ponad godzinę wcześniej ijej los pozostawał nieznany. Na szczęście jeszcze się nie ściemniało – był wkońcu środek lata. Nie było też ryzyka, że dziewczynka zmarznie. Temperatura sięgała dwudziestu pięciu stopni, niebo było bezchmurne. Tylko należało koniecznie znaleźć ją przed zachodem słońca[3].


  Po kolejnym kwadransie wparku zaroiło się od policji. Oddział funkcjonariuszy rozproszył się wśród alejek, stanowczo zatrzymując wszystkie małe dziewczynki. Zgrupowano je wjednym miejscu iwbrew protestom opiekunów poddano żywiołowemu przesłuchaniu[4]. Wmieście trwała tymczasem bezprecedensowa mobilizacja aparatu śledczego. Rozesłano sto patroli pieszych imotocyklowych. Alarm dotarł na każdy komisariat. Funkcjonariusze pracujący na rogatkach Warszawy zatrzymywali iprzeszukiwali samochody. Powiadomiono też służby prowincjonalne, wobawie, że porywacze postarają się wywieźć dziewczynkę poza stolicę[5]. Porywacze, bo dla Antoniego Sitkowskiego, szefa warszawskiego Urzędu Śledczego, nie ulegało wątpliwości, że musi chodzić oznacznie więcej niż zwykłe zaginięcie. Patsy była córką amerykańskiego konsula, Stewarta E. McMillina. Afera groziła międzynarodowym skandalem. Aprzecież cały świat wiedział, że wpodobnych sprawach nie wolno na nic czekać[6].


  Był sierpień 1932 roku. Niespełna pół roku wcześniej wojczyźnie McMillina doszło do zbrodni okrzykniętej sprawą stulecia. Złóżeczka we własnym domu zniknęło dwudziestomiesięczne dziecko: synek sławnego pilota ikawalera Medalu Honoru, Charlesa Lindbergha. Rodzina zapłaciła porywaczom zawrotną kwotę pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Dzisiaj, uwzględniając inflację, byłby to niemal milion. Wzamian otrzymali tylko zwłoki dziecka. Inspektor Sitkowski nie zamierzał pozwolić, by podobna historia powtórzyła się wPolsce, ito na jego warcie. Jeśli jakaś zuchwała banda została ośmielona informacjami osprawie Lindbergha, to należało działać bez litości[7].


  Rodzina dziewczynki nikomu nie ufała, ainspektor tylko podsycał paranoję zamorskiego dyplomaty ijego małżonki. Szybko aresztowano Marię Stanisławiak, bo przecież przygodny flirt wparku mógł być przykrywką dla wyrachowanej akcji kryminalnej. Następna wkolejce była kucharka McMillinów. Pracodawcy wiedzieli, że wprzeszłości zdarzało jej się spraszać do domu bliżej nieokreślonych mężczyzn. Ato stawiało ją wbardzo niekorzystnym świetle. Wreszcie McMillinowie przypomnieli sobie oHelenie Szkudlarskiej. Ito właśnie na nią padło główne podejrzenie. Szkudlarska była poprzednią niańką Patsy. Podobno źle się prowadziła, ado uszu McMillinów dotarło, że leczy się na syfilis lub inną chorobę weneryczną. Zgorszeni szybko wypowiedzieli jej posadę, na odchodnym wysłuchując rzucanych wgniewie pogróżek. Wtedy wydawało się, że to tylko puste pokrzykiwania. Teraz jednak konsul nabrał pewności, że jeśli ktoś porwał Patsy, to właśnie niemoralna inaznaczona kiłą Szkudlarska.
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    Prasa nie była wstanie zgodzić się co do sylwetki małej Patsy. Dla jednych dziennikarzy była zagubionym szkrabem. Dla innych – dojrzałą ponad wiek, rezolutną czterolatką. Fotografia anonimowej dziewczynki.

  


  Jeszcze zanim dzień dobiegł końca, kobietę przyskrzyniono ipoddano intensywnemu przesłuchaniu. Wapartamencie McMillinów trwało tymczasem gorączkowe oczekiwanie na wyniki śledztwa. Wreszcie około północy rozległ się dzwonek telefonu. Konsul zerwał się zmiejsca ipodbiegł do słuchawki. Ztwarzy odpłynęła mu cała krew. Słuchał przez moment, aż wreszcie wydał zsiebie głośne westchnienie ulgi. Dziewczynka się znalazła. Przerażona, zapłakana, ale żywa. Relacje poszczególnych gazet wzajemnie się wykluczały. Wyglądało to tak, jakby brukowce opisywały kilka różnych historii. Albo – jakby ktoś usilnie starał się wyciszyć sprawę izatuszować co bardziej drastyczne szczegóły. „Ilustrowana Republika” donosiła, że dziewczynka wałęsała się po ulicy ido komisariatu odprowadziły ją jakieś przypadkowe kobiety. Dziennikarze sugerowali, że niezidentyfikowany wspólnik Szkudlarskiej spanikował na wieść ojej uwięzieniu. Nie mając innego wyjścia, wypuścił dziecko[8]. „Dobry Wieczór” posunął się wswoich wnioskach jeszcze dalej. Na pierwszej stronie numeru z13 sierpnia informowano, że… do żadnego porwania nie doszło. Dziecko „biegało, skakało”, awreszcie – samo oddaliło się od opiekunki. Dziewczynka wpojedynkę przeszła dobrze ponad kilometr, agdy była już niemal na końcu ulicy Czerniakowskiej, „przystanęła izaczęła płakać, mówiąc, że chce do tatusia”. Tutaj zaopiekowali się nią dobrzy ludzie[9]. Gazety nie były wstanie zgodzić się nawet co do sylwetki głównej bohaterki. Dla jednych była ona zagubionym, gaworzącym wyłącznie po angielsku malcem. Dla innych – wyjątkowo rezolutną jak na swój wiek dziewczynką, która poza mową ojczystą władała też językiem polskim iniemieckim.


  Musiał minąć kolejny dzień, by prasa zaczęła prezentować wspólny front. Iby zaczęto węszyć wposzukiwaniu prawdy. Najlepiej takiej jej wersji, która ściągnie uwagę czytelników isprawi, że przed kioskami ustawią się tłumy rozemocjonowanych ludzi, gotowych wydać po 10 groszy za najnowszy numer bulwarówki. Ustalono, że dziewczynka wistocie sama odeszła od bony. Po wyczyszczeniu butów zajrzała do publicznego szaletu, apotem zaczęła beztrosko zwiedzać resztę parku. Wpewnym momencie drogę zastąpił jej nieznany mężczyzna. Obiecywał, że pomoże znaleźć drogę do ławki, na której siedziała Maria Stanisławiak. Zamiast tego zaprowadził Patsy aż na ulicę Czerniakowską ikazał wejść do podrzędnej restauracji, mieszczącej się pod numerem 193. Dla siebie zamówił wódkę. Dziecku natomiast kupił wafle iwodę sodową. Głaskał Patsy po głowie, przytulał, robił wszystko, by ją uspokoić. Wknajpie spędził kilka godzin, wmiędzyczasie wychodząc parę razy na zewnątrz izaraz wracając. Rachunek rósł, atymczasem mężczyzna nie dawał znać, że jest gotów go uregulować. Obsługa zaczęła zwracać na niego coraz baczniejszą uwagę. Jegomość był obdartusem, co widocznie kontrastowało ze schludnym ubraniem dziewczynki. Na dodatek wiercił się niespokojnie, wyglądał za okno, wyraźnie się czymś niepokoił. Zniecierpliwiona właścicielka knajpy, Kazimiera Opatkowska, podeszła do jego stolika izażądała pieniędzy. Później opowiadała prasie, że od początku miała złe przeczucia. Raczej jednak wkwestii rachunku niż niedobranego towarzystwa.


  Klient wymigiwał się, próbował opóźnić sprawę. Wreszcie stwierdził, że żona przełożyła mu portfel do drugiej marynarki iże nie ma czym zapłacić. Opatkowska wzięła do pomocy kelnera. Zakomenderowała, że ten ma iść zgościem do domu iodebrać dług. Zarazem jednak zażądała, by dziecko pozostało wrestauracji, aż rachunki zostaną wyrównane. Nieznajomy na moment zaniemówił. Dało się poznać, że jest coraz bardziej zdenerwowany.


  – „Nie mogę zostawić dziecka, bo się rozpłacze, gdy zostanie samo” – oponował, twierdząc, że dziewczynka jest rzecz jasna jego córką.


  – „Nie rozpłakało się, gdy pan wpierw wychodził, to się nie rozpłacze iteraz. Dziecko zostaje” – obstawała przy swoim Opatkowska, dobrze pamiętająca, jak wiele wódki wypił jegomość. Ijak dużo kosztowały zamówione wafle. Przyparty do muru klient dał wreszcie za wygraną. Gdy wyszedł, Patsy nadal siedziała grzecznie, nie odzywając się ani słowem. Musiała minąć kolejna godzina, by zwierzyła się restauratorce, że nie zna dziwnego pana iże bardzo już chciałaby wrócić do rodziców. Roztropnie podała swój adres inazwisko.


  Porywaczem okazał się Bronisław Drewniak. Mężczyzna doskonale znany funkcjonariuszom. Na koncie miał przynajmniej siedem wyroków za szantaże ioszustwa, ajego portret widniał wkażdym policyjnym albumie przestępców. Dziennikarzy nikt nie musiał przekonywać, że człowiek ten działał wramach precyzyjnego planu iże niewiele brakowało, awPolsce rzeczywiście powtórzyłaby się najprawdziwsza „lindbergjada”. Popularny magazyn kryminalny „Tajny Detektyw” wyjaśniał po tygodniu śledztwa prowadzonego przez ludzi inspektora Sitkowskiego:


  W świetle zebranych danych jest już więcej niż pewne, że córeczka konsula została porwana (…) dla wymuszenia od rodziców sutego okupu. Cały plan sparaliżowało sprawne działanie policji. Drewniak działał wporozumieniu ze Szkudlarską, która ogodz. 8 wieczór miała przybyć do restauracji przy ul. Czerniakowskiej. Szantażyści liczyli na to, że dziecko, znające Szkudlarską ibędące niegdyś do niej bardzo przywiązane, jako do swojej bony, bez trudu da się przez nią uprowadzić za miasto do kryjówki.


  Tymczasem policja wkrótkim czasie po alarmie ozaginięciu dziecka zdołała zatrzymać Szkudlarską ito całkowicie pokrzyżowało plany przestępców. Szkudlarska straciła możność przybycia na umówione miejsce, Drewniak zaś nie miał nawet przy sobie pieniędzy na zapłacenie rachunku wrestauracji. Idziecko ocalało[10].


  Redaktorzy brukowców byli zachwyceni. Porwanie dziecka wcelu wymuszenia okupu nie zdarzyło się wWarszawie od przynajmniej dwudziestu lat. Azupełnie nigdy nie zdarzyło się, by na cel podobnej zbrodni wzięto rodzinę zagranicznego dyplomaty. Pikanterii całej sprawie dodawał jeszcze fakt, że mózgiem operacji okazała się zgorzkniała niańka, pragnąca zemścić się na pracodawcach. Szykował się sensacyjny proces, na miarę największych spraw epoki. Ta afera miała nawet potencjał, by przykryć historię niesławnej Rity Gorgonowej. Reporterzy sądowi aż zacierali ręce zniecierpliwości. Wstyczniu 1933 roku, gdy policja zakończyła swoje dochodzenie, „Ilustrowany Kuryer Codzienny” przekonywał, że na jaw wyszły kolejne, druzgoczące szczegóły. Zaczęła krążyć nawet kwota planowanego okupu. Drewniak iSzkudlarska chcieli żądać – bagatela – 10 tysięcy dolarów. Rzecz jasna „pod groźbą uśmiercenia dziecka”[11]. Spierano się tylko co do miejsca, gdzie miała być więziona ofiara. Zdaniem jednych planowano ją wywieźć na wieś. Inni wskazywali na melinę na Woli[12].
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    Patsy zniknęła podczas zabawy wParku Ujazdowskim. Gęste zarośla, pagórkowata rzeźba terenu, kręte alejki. Wtym miejscu dziecko rzeczywiście mogło rozpłynąć się jak we mgle. Szczególnie jeśli opiekunka wykazała się absolutną niekompetencją.

  


  W marcu urząd prokuratorski wreszcie ukończył akt oskarżenia. Zamiast jednak dalej rozgrzewać emocje, dziennikarze nagle zaniemówili. Dotąd porwanie wyobrażali sobie tak, jakby nastąpiło wNowym Jorku albo Los Angeles. Były wielkie spiski, tajne kryjówki, walizki pełne dolarów igangsterskie pogróżki. Urząd śledczy tylko nakręcał reporterów wpodobnych fantazjach, próbując znaleźć dla nich podstawy. Ale ta „lindbergjada” nie rozegrała się na Manhattanie, tylko na Czerniakowskiej. Na brudnej, zabiedzonej ulicy, pełnej najtańszych spelun, żebraków ialkoholików. Prawdziwe okoliczności zbrodni nie były za grosz powieściowe. Szkudlarskiej wogóle nie postawiono zarzutów. Okazało się, że związek zporwaniem miała tylko wgłowach żądnych sensacji policjantów igryzipiórków[13]. Zniknęły okup ispisek. Zostało porwanie, ale wcale nie dla pieniędzy. Drewniak – „odrażający typ garbusa wokularach, oczerwonej, opuchniętej twarzy” – uprowadził dziewczynkę, bo gniotły go najbardziej obmierzłe pragnienia. Wknajpianej ubikacji dopuszczał się zmałą Patsy „okropnych rzeczy”, na określenie których dziewczynka nie znała nawet słów. Apotem próbował uczynić zniej zastaw, człowiekiem płacąc za alkohol[14].


  Dziewczynkę poddano oględzinom, które wcałej rozciągłości „potwierdziły jej opowiadania”. Lekarz konsulatu zeznał, że doznała „obrażeń zadanych przez zboczeńca”. Wtoku badań psychiatrycznych ustalono zarazem, że Patsy „zdaje sobie doskonale sprawę zotaczających ją faktów, jest rozgarnięta idoskonale orientuje się wprzebiegu wydarzeń, których padła ofiarą”. Drewniak został postawiony przed sądem nie tylko za porwanie, ale przede wszystkim za dopuszczenie się czynów lubieżnych na dziecku. Nie przyznał się do winy, tłumacząc, że jest syfilitykiem igdyby zgwałcił dziewczynkę, to niechybnie zostałaby zarażona. Przeprowadzono badanie również pod tym kątem. Okazało się, że czterolatka wistocie cierpli na świeżo nabytą kiłę[15].


  McMillinowie nie czekali na proces. Gdy tylko śledztwo dobiegło końca, wyjechali zPolski. Zeznania odczytano zaocznie, za zamkniętymi drzwiami. Owyroku gazety informowały na ostatnich stronach, pod zbiorczymi nagłówkami. Drewniaka wysłano za kraty na półtora roku[16]. Śmiesznie mało, ale nikt się na werdykt nie oburzał. Przecież II Rzeczpospolita była krajem, wktórym przyzwoitość stawiano na pierwszym miejscu. Nad Wisłą nie mogło być mowy ozagranicznych bezeceństwach, jak pedofilia, gwałty czy cała


  Wyjazd małej Patsy tylko ułatwił zignorowanie całej awantury. Od tego czasu minęło osiemdziesiąt lat, amy niezmiennie nosimy klapki na oczach. Wpomnikowym obrazie przedwojennej Polski jest miejsce na nieskazitelnych bohaterów, bezkompromisowych patriotów iwielkich artystów. Ostatecznie – na barwne zbrodnie rodem zkryminału ina sprytnych detektywów, depczących po piętach nieudolnym grandziarzom. To jest rzeczywistość jak zpocztówki. Uwieczniona na nieruchomym obrazie, urzeka ponadczasowym stylem, niespotykaną dzisiaj klasą, wyrafinowaniem. Ale międzywojnie wcale nie było tak magiczne, jak chcielibyśmy wierzyć. Epoka art deco to jednocześnie epoka przyzwolenia na najgorsze zbrodnie seksualne. Czasy walki oniepodległość są zarazem latami zapomnianego boju ogodność kobiet padających ofiarą molestowania wpracy, domu ina ulicy. Dwudziestolecie – to prawdziwe, zrzucone zpiedestału iodarte zpozłacanej farby – obnaża najgorsze strony ludzkiej natury. Zwierzęce instynkty, zwyrodniałe pragnienia, poczucie bezkarności. Zakłamana polska pruderia iświętoszkowata hipokryzja mają historię równie długą, co sama Rzeczpospolita. Ito nie jest wcale historia obcych nam ludzi, zboczeńców ikryminalistów, zktórymi nie mamy nic wspólnego. Winę za gwałt niezmiennie zrzuca się na kobiety, które rzekomo sprowokowały swoich oprawców. Ożyciu seksualnym wciąż opowiadamy ze wstydem iobrzydzeniem. Kobiety są bite choćby za to, że zupa była za słona, amy chichoczemy, oglądając przestrzegające przed tym plakaty. Erotyczne dewiacje obśmiewamy, anieszablonowe pragnienia – zrównujemy zoznakami szaleństwa. Powtarzamy grzechy naszych pradziadków. Nawet jeśli nie jesteśmy ich świadomi.
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  I. Wyparcie
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  „Każde oskarżenie jest fałszywym oskarżeniem”

  


  Kraj bez przestępczości seksualnej


  Był piękny majowy poranek. Wiemy, że pogoda dopisywała, że wpowietrzu dało się czuć nadchodzące lato, aludzie byli dla siebie jakby bardziej serdeczni niż zwykle. Tak właśnie ten dzień zapamiętała Helena zulicy Madalińskiego wKrakowie. Jechała tramwajem, wioząc ze sobą dość duży pakunek. Gdy już miała wysiadać, podszedł do niej sympatyczny jegomość. „Ów pan wyglądał na bardzo przyzwoitego człowieka ijuż po pięćdziesiątce, nie było więc czego się obawiać” – wspominała pasażerka. Mężczyzna zaproponował, że pomoże jej nieść paczkę. Helena zawahała się, pakunek wyraźnie jej jednak ciążył. To była jedna ztych rzeczy może nie nazbyt ciężkich, ale za to wyjątkowo nieporęcznych. Wreszcie skinęła głową.


  Szli powoli, spacerem. Helena mieszkała po drugiej stronie rzeki od przystanku, mieli więc wystarczająco dużo czasu, by się poznać. Dobrze im się rozmawiało. Szpakowaty dżentelmen ztroską pytał ojej pracę, owarunki życia. Dowiedział się, że Helena nie ma stałej posady, adorabia, szyjąc na maszynie usiebie wdomu. Ni stąd, ni zowąd rzucił, że posiada znajomości wpewnej firmie odzieżowej ianuż uda mu się załatwić wsparcie lub dobre zlecenie dla nowej znajomej. „Kazał czekać na wiadomość od niego”. Irzeczywiście, informacja nadeszła. We własnej osobie. Już po dwóch dniach przygodny rozmówca pojawił się na progu małego mieszkanka Heleny. Krawcowa wspominała:


  Przyszedł do mnie zpomyślną odpowiedzią, ale wzamian zażądał zapłaty… ito… wnaturze. Obraziłam się ikazałam mu natychmiast wyjść. Ale on się tylko roześmiał, bo wiedział, że jestem właśnie najzupełniej sama wdomu[1].

  


  Czy kobietę da się zgwałcić? Paweł Horoszowski nie potrzebował długo zastanawiać się nad tak postawionym pytaniem. „Zdrowa kobieta, zwłaszcza doświadczona płciowo, potrafi się zreguły przed gwałtem obronić” – stwierdził zprzekonaniem na kartach Encyklopedii Podręcznej Prawa Karnego[2]. Był rok 1937. Lekceważenie iznieczulica, zjakimi autor podszedł do tematu, potrafią zmrozić mimo upływu lat. Można je jednak poniekąd zrozumieć, zaglądając do jego życiorysu. Horoszowski to nazwisko dobrze znane adeptom medycyny śledczej. Napisał jeden zpierwszych wPolsce podręczników kryminalistyki, był ekspertem od oględzin miejsc zbrodni, atakże… od wykrywaczy kłamstw. Przywiózł nad Wisłę pierwszy wariograf iskłonił olsztyńską prokuraturę do wykorzystania go wsprawie omorderstwo. Dzisiaj jest jednogłośnie nazywany nestorem rodzimej kryminologii. Na pewno nie był nim jednak wlatach 30. XX wieku. Wszystkie wielkie osiągnięcia Horoszowskiego przypadły na okres PRL-u. Inic dziwnego. Ten prawnik ipsycholog urodził się dopiero wroku 1908. Encyklopedię Podręczną Prawa Karnego współtworzył jako niespełna trzydziestoletni doktorant Uniwersytetu Warszawskiego[3]. Pisał owykorzystywaniu seksualnym, choć nigdy nie miał okazji przeprowadzić obdukcji, nie brał udziału wosądzaniu spraw ogwałt inie znał zpierwszej ręki historii pokrzywdzonych kobiet. Był żółtodziobem, powtarzającym to, co wyczytał wmądrych pracach kolegów po fachu. Da się go rozgrzeszyć. Jak jednak wytłumaczyć postawę jego mentorów?


  Jeśli kobieta miała nieszczęście paść ofiarą gwałtu na ulicach przedwojennej Warszawy – ijeśli jej sprawa trafiła na wokandę sądu – niemal nieuniknione stawało się jej spotkanie zprofesorem Wiktorem Grzywo-Dąbrowskim. To była prawdziwa sława wświecie łowców zbrodni. Płodny autor, mający na swoim koncie przeszło dwieście publikacji. Przede wszystkim jednak – praktyk, piszący tylko otym, zczym zetknął się osobiście. Wieloletni pracownik prosektoriów wŁodzi iwszpitalu dla psychicznie chorych wKochanówce. Otworzył zwłoki tysięcy zmarłych, tak zprzyczyn naturalnych, jak ina skutek błędów lekarskich, samobójstw czy morderstw. Od 1917 roku pracował wWarszawie, również jako biegły sądowy wsprawach oprzestępstwa seksualne[4]. Przeprowadził badania pięciuset kobiet twierdzących, że zostały zgwałcone[5]. Widział sińce na ich udach, ślady paznokci wbitych wskórę, anawet otwarte rany zadawane przez szczególnie brutalnych napastników. Traumatyczne doświadczenia ofiar wykorzystał, pisząc Zarys medycyny sądowej. Książkę, zktórej będzie się uczyć całe pokolenie lekarzy iprawników.


  Praca ukazała się wroku 1924 iGrzywo-Dąbrowski zadał wniej to samo pytanie co Paweł Horoszowski dekadę później. „Czy kobieta, która rzeczywiście nie chce oddać się mężczyźnie, może się obronić? Innymi słowy, czy mężczyzna ośredniej sile będzie mógł zgwałcić kobietę, oile ona chce się obronić?” – indagował samego siebie. Ipodobnie jak młodszy kolega po fachu, nie miał żadnych wątpliwości co do poprawnej odpowiedzi. „Wydaje nam się mało prawdopodobna możność takiego zgwałcenia, oile dotyczy to osoby, która już poprzednio miewała stosunki płciowe” – zawyrokował.


  Autor dostrzegał możliwe wyjątki od reguły. Nawet one budziły jednak jego wątpliwości. Dopuszczał prawdopodobieństwo gwałtu wsytuacji, gdy mężczyzna dysponuje „znaczną przewagą sił”. Zakładał jednak, że czyn itak dokona się tylko, kiedy kobieta zaprzestanie oporu ido niego dopuści. „Jeśli kobieta się broni, lecz warunki są sprzyjające dla mężczyzny, ma on przed sobą dużo czasu, znajduje się przez czas dłuższy sam na sam zkobietą, może się zdarzyć, że siły fizyczne kobiety wyczerpią się igwałt zostanie dokonany” – czytamy wZarysie medycyny sądowej [6]. Itakie postawienie sprawy już tylko krok dzieli od stwierdzenia, że każda ofiara sama jest sobie winna.


  Z upływem lat Grzywo-Dąbrowski nieznacznie złagodził swoje stanowisko. Może nie był już wstanie dłużej ignorować dowodów, które miał przed oczami. Amoże zdołał wyzbyć się cząstki swojej mizoginii za sprawą rezolutnej małżonki. Profesor związał się zinną kryminolożką ispecjalistką od najciemniejszych stron ludzkiej natury. Maria Grzywo-Dąbrowska pisała między innymi okaralności aborcji, losie prostytutek imotywach samobójczyń[7]. Ona nie miała żadnego problemu zdostrzeżeniem krzywdy kobiet, których życie zboczyło zzamierzonego toru. Wiktor Grzywo-Dąbrowski też się wreszcie ugiął. Wroku 1936 stwierdził:


  Nieomal zawsze stawał lekarz sądowy przed zagadnieniem, czy wogóle jest możliwe odbycie stosunku płciowego wbrew woli kobiety, która rzeczywiście stawia opór (…).


  Nasze doświadczenie, oparte (…) na licznych dochodzeniach sądowych, przemawia za tym, że wypadki tego rodzaju (…) są możliwe nawet wstosunku do kobiet, które już zaznały życia płciowego, awcale nie należą do rzadkości, gdy poszkodowana nie obcowała jeszcze płciowo.


  Zmiana nie była tak radykalna, jak mogłoby się wydawać. Autor stanowczo zastrzegł, że autentyczne gwałty są mimo wszystko zjawiskiem „rzadkim”[8]. Ito właśnie ten wniosek najbardziej zapadł wpamięć jego studentom oraz czytelnikom. Takim jak choćby Paweł Horoszowski. Albo rozliczni sędziowie iprokuratorzy wcałej Polsce.

  


  Mężczyzna zatrzasnął za sobą drzwi. Nie wiemy, czy Helena krzyczała. Jeśli tak, to nikt nie odpowiedział na jej wołanie. Wrzaski ihałasy były wkamienicach rzeczą zwyczajną. Lokatorzy wielkomiejskich uli szybko uczyli się ignorować wszelki rwetes. Iudawać, że nic się nie zdarzyło.


  Historię Heleny znamy, bo po kilku miesiącach zdecydowała się przedstawić ją wliście przesłanym do redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich”. Błagała opomoc. Choć sama nie wiedziała jaką.


  Co zrobił, nie będę szczegółowo opisywała, bo Pan Redaktor może by nie chciał czegoś podobnego drukować, aimnie na samo wspomnienie aż niedobrze się robi. Wskazałam mu drzwi ichciałam od razu iść do komisariatu…


  Kobieta nigdy nie dotarła jednak na komendę. Zwyciężyło poczucie bezsilności, amoże po prostu wiara, że traumatyczne doświadczenie uda się ukryć wnajdalszych zakamarkach pamięci. Sama Helena podkreślała: „zapomniałam już otym wszystkim”. Ale wcale nie mogła zapomnieć. Szczególnie, że szybko okazało się, iż jest wciąży.


  Teraz jestem wrozpaczliwym położeniu. Od rodziny wyjechałam, bo boję się, aby nie dostrzegli. Wstydzę się mojego grzechu, anawet doktora się boję. Do winowajcy nie pójdę, choćbym to miała życiem przypłacić. Ale co ja pocznę, gdzie umieszczę to dziecię, gdy przyjdzie na świat, bo teraz tak ciężko zarobić parę groszy, że ledwo mi na mnie samą wystarcza?


  Pytania piętrzyły się inie było na nie żadnej odpowiedzi. „Już doprawdy myślę, aby ze sobą skończyć” – szlochała Helena. „Błagam owydrukowanie tego listu, aby ten łotr się chociaż zarumienił”.
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    Poszczególne stadia ciąży. Kompilacja fotografii zamieszczona wEncyklopedii Wiedzy Seksualnej z1937 roku.

  


  Powiew nowoczesności


  W paragrafie pierwszym artykułu 204 Kodeksu karnego zapisano: „Kto przemocą, groźbą bezprawną albo podstępem doprowadza inną osobę do poddania się czynowi nierządnemu lub do wykonania takiego czynu, podlega karze więzienia do lat 10”[9]. Przepis wtym brzmieniu wszedł wżycie wroku 1932. Zpozoru prezentował się czytelnie isurowo. Ale tylko zpozoru.


  Przez pierwsze 14 lat istnienia niepodległej Polski na jej terenie obowiązywały dawne, zaborcze kodeksy. Inaczej przestępstwa karano wstolicy, ainaczej we Lwowie czy wPoznaniu. Odmienne były procedury isankcje. Różniły się nawet sędziowskie togi[10]. Nowy, oficjalnie polski kodeks miał pozwolić na uporządkowanie olbrzymiego chaosu prawnego. Miał też tchnąć wsądownictwo ducha nowoczesności oraz postępu. Wprzypadku przepisów ogwałcie ten rzekomy postęp sprowadzał się do… złagodzenia kar irozmycia odpowiedzialności.


  W kodeksie austriackim, obowiązującym uprzednio wMałopolsce, za gwałt groziło od pięciu do dziesięciu lat odsiadki. Wprzypadku skazania sprawca nie mógł więc liczyć (przynajmniej wteorii) na naprawdę ulgowe potraktowanie. Także wkodeksie niemieckim, według którego osądzano dotąd sprawy wWielkopolsce ina Śląsku, podana była kara minimalna. Podkreślono, że niezależnie od okoliczności nie może być mowy oodsiadce krótszej niż pół roku. Tymczasem polscy prawodawcy zaordynowali wartykule 204 wyłącznie karę maksymalną. Przepis nie zawierał dolnej granicy, wgrę wchodziły więc tylko ogólne kodeksowe zasady, wskazujące, że kara więzienia musi trwać co najmniej sześć miesięcy. To ograniczenie było jednak czysto fikcyjne iwpraktyce wcale nie wymuszało długich wyroków. Wystarczała dowolna okoliczność łagodząca, askazaniec szedł siedzieć choćby na jeden tydzień[11].


  Od samego przepisu nawet ważniejsze były jego interpretacje. Nie dało się bez nich obejść, bo autorzy kodeksu zapomnieli uściślić, czym właściwie są wspomniane „czyny lubieżne”. Nie ustalono też, jakie warunki muszą być spełnione, by dało się uznać, że zdarzenie wyczerpuje znamiona gwałtu. Braki precyzji zapełnili sami sędziowie. Ito zdecydowanie po myśli Wiktora Grzywo-Dąbrowskiego. Zobowiązującego orzecznictwa wynikało, że „nie jest uważana za gwałconą kobieta, która zpoczątku stawiała opór, apóźniej dobrowolnie dopuściła do spółkowania”[12]. Gwałt był gwałtem tylko, jeśli ofiara do ostatniej chwili szamotała się, wyrywała, usiłowała uciec. Jakąkolwiek oznakę bierności (czy też nawet bezsilności!) odczytywano jako… pełnoprawną zgodę. Takie podejście usankcjonował Sąd Najwyższy, wyrokiem z14 lipca 1934 roku. Stwierdzono wówczas, że opór kobiety „powinien być ciągły, nieprzerwany, rzeczywisty iniesymulowany”[13]. Rok później jeszcze podniesiono poprzeczkę. Według nowego orzeczenia: „Winna być ustalona świadomość sprawcy, iż spotyka się ze strony pokrzywdzonego ze zdecydowanym oporem”. Bo przecież jeśli napastnik nie wiedział, że kobieta szczerze się broni, to nie mógł odpowiadać za swoje czyny![14]


  Na ofiarę gwałtu spadał cały ciężar dowodowy. Musiała przekonać skład sędziowski, że wcale nie udawała sprzeciwu iże nieprzerwanie walczyła zoprawcą. Obowiązkiem sędziego było zkolei ustalenie ponad wszelką wątpliwość, czy przypadkiem gwałt nie sprawił jej przyjemności. Iczy zwyczajnie się oniego nie prosiła. „Czasem kobieta, sama pragnąc stosunku, stawia pewien opór iwierzy, że padła ofiarą zgwałcenia, aczkolwiek sprawca nie spotkał się zprawdziwym oporem” – wyjaśniał rzeczowo (i bezdusznie) Paweł Horoszowski. Swoje słowa mógł podeprzeć ustaleniami niezliczonych autorytetów. Wszędzie trąbiono, że „nieuzasadnione skargi ozgwałcenie są bardzo częste”[15]. Niemiecki lekarz J. Brock zestawił 56 przypadków domniemanych manipulacji ze strony (nie)zgwałconych kobiet[16]. Poważne wątpliwości zgłaszał też Wiktor Grzywo-Dąbrowski. Ich ustalenia należałoby jednak uznać za… względnie empatyczne iwyrozumiałe. Dopuszczali przecież, że poza oszustkami istnieją prawdziwe ofiary. Nie wszyscy autorzy posuwali się tak daleko.


  Niepopełnione zbrodnie zgwałcenia. Artykuł pod tym wiele mówiącym tytułem ukazał się wroku 1926 na stronach popularnego łódzkiego brukowca – „Ilustrowanej Republiki”. Tania, robotnicza gazeta docierała do dziesiątek tysięcy polskich domów. Za jej sprawą nasi pradziadkowie mogli dowiedzieć się, jak wygląda aktualny stan badań wkwestii przemocy seksualnej. Iwyciągnąć na przyszłość właściwe wnioski:


  Jeden zuczonych kryminologów wyraził otwarcie przekonanie, że wydaje się zupełnie niemożliwe dokonanie zbrodni gwałtu przez jednego tylko osobnika.


  Po dokładnym zanalizowaniu stanu psychicznego sprawcy czynu przestępnego ijego ofiary, uczony dochodzi do wniosku, że każde oskarżenie ostosunek zdobyty drogą gwałtu – jest fałszywym oskarżeniem[17].


  Z perspektywy lekarzy, dziennikarzy iprawników kłamliwe doniesienia urastały do rangi problemu większego od samych gwałtów. Kilka miesięcy po „Ilustrowanej Republice” wpodobną nutę uderzył „Express Wieczorny Ilustrowany”. Pismo było zbliżonego sortu. Iwten sam sposób podchodziło do prawdomówności kobiet. „W kryminalistyce znani są różnego rodzaju szantażyści, którzy czując wstręt do pracy, czyhają na własność bliźnich swych (…). Do całej litanii sposobów szantażowania od niedawna należy dołączyć nowy” – przestrzegał redaktor gazety. – „Pewna kategoria kobiet, znając surowość paragrafu [o zgwałceniu], postanowiła wykorzystać go na swój sposób, tym bardziej, że wymuszenie przy pomocy tego paragrafu jest natury tak drastycznej iniemal nieuchwytnej, iż wrazie niepowodzenia, szantażystce uchodzi czasem wszystko bezkarnie”.


  „Express Wieczorny Ilustrowany” nie silił się na dokładne szacunki. Cień podejrzenia rzucono na każdą delikwentkę, która ze łzami woczach pojawia się na posterunku policji, by jęczeć o„martyrologii porządnej kobiety”, stale „narażonej na agresywność mężczyzn”. Wkażdym doniesieniu należało dopatrywać się podstępu. Imyśleć owłaściwej karze dla zbyt gadatliwej „ofiary”.


  Klasyczny przykład takiej przygody zdarzył się pod Łodzią. Dwie panienki wyjechały na przejażdżkę autem wtowarzystwie panaX. Co się stało – nie wiadomo. Jaki był cel tego spaceru nocnego również nie wiadomo. Dość, że po powrocie dziewczęta oskarżyły panaX. ousiłowanie zgwałcenia.


  Śledztwo wykaże, czy doniesienie odpowiada prawdzie. Dziwnym się jednak wydaje, że młode panny nie zawahały się przed podobną awanturką…[18]


  Tekst kończył się wielokropkiem. Łatwo jednak zgadnąć, co jeszcze chciał powiedzieć autor. Szantażystki zdecydowały się na spacer, by wymusić ładną sumkę od Bogu ducha winnego dżentelmena. Aza podsumowanie mógłby posłużyć akapit zaczerpnięty z„Ilustrowanej Republiki”. Idealny przykład przedwojennego dziennikarstwa. Bo bez stawiania jednej kropki udało się zadać pytanie iod razu wydać werdykt:


  W ostatnich czasach namnożyły się przestępstwa przeciwko moralności (…). Wzwiązku ztym powstaje pytanie czy zawsze można brać na serio zeznania kobiet, które często przez zemstę, lub nawet dla szantażu decydują się na rzucenie fałszywego oskarżenia[19].


  Adam Konarski, dyżurny specjalista od kryminalistyki wszmatławej prasie, wybrał inną linię refleksji. Uznał, że kobiety zgłaszające przypadki przemocy seksualnej to… znerwicowane fantastki. Iże wszystko zwyczajnie im się przyśniło. „Częste są wypadki, gdy histeryczka składa fałszywe doniesienie do władz, iż została zgwałcona. Wkońcu okazuje się, iż oskarżająca przeżyła we śnie tak silną scenę gwałtu, iż trudno nawet tu mówić oświadomie fałszywym oskarżeniu” – pisał zpobłażaniem w1932 roku[20].


  Temat fałszywych oskarżeń podejmowali także adwokaci. Chociażby Leon Peiper – autor jednego znajpopularniejszych objaśnień Kodeksu karnego. Stwierdził on, bez cienia wątpliwości, że wszystkie przestępstwa seksualne „są polem, na którym trudno oniezbite dowody”, arzekome ofiary często kierują się „nienawiścią, zemstą, zazdrością, chęcią zysku”. „W ogóle niskie pobudki są na porządku dziennym” – przestrzegał[21]. Jego opinia spotkała się zpoklaskiem palestry. „Wyborne uwagi znakomitego praktyka (…). Będą one nieocenione dla sędziów” – piał zzachwytu recenzent „Głosu Prawa”[22]. Iwżadnym razie nie był odosobniony wswojej opinii.


  Peiper tymczasem od ogólnych komentarzy przeszedł do praktycznych porad. Wjednym ze swoich artykułów wyjaśnił, wjaki sposób dochodzenie wsprawie gwałtu można skontrować zpomocą… procesu ozniesławienie[23]. Na pozór zreferował tylko pewien mechanizm. Nie mogło jednak brakować mecenasów gotowych wprowadzać tę sztuczkę wżycie. Kobiety domagające się ukarania swoich oprawców musiały się liczyć ztym, że same zostaną pociągnięte do odpowiedzialności. Wprzypadku, gdyby sąd orzekł, że gwałt nie był gwałtem, aopór był wyłącznie „symulowany”, za pomówienie groziły im nawet dwa lata aresztu[24]. Agwałciciel mógł jeszcze domagać się publicznego ogłoszenia wprasie, że pani X czy Y wcale się nie opierała inie protestowała. Wszystko rzecz jasna na koszt pokrzywdzonej.


  W praktyce rzadko dochodziło do podobnych procesów. Nie dlatego jednak, że brakowało oprawców ślepo przekonanych owłasnej bezkarności. Po prostu Polska była krajem, wktórym gwałty się nie zdarzały. Przedwojenni prawodawcy już się oto postarali.

  


  List Heleny dotarł do redakcji „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” na przełomie 1931 i1932 roku. Wydrukowano go wrubryce Intymne rozmowy zCzytelnikami. Zdesperowana kobieta dopytywała: „Czy jest dla mnie jaka rada?”. Redaktor tonem znawcy odparł: „Owszem, jest!”. Anastępnie wyrzucił zsiebie wiązankę najzupełniejszych banałów. Że przecież można dowodzić ojcostwa iwalczyć oalimenty, że na pewno znajdzie się rycerz wlśniącej zbroi, który przygarnie samotną matkę zdzieckiem. Że wreszcie nie ma co się przejmować brakiem pieniędzy na chleb, bo niemowlę bez wątpienia okaże się „pociechą wniedoli”, nie zaś balastem.


  Tydzień później do gazety zgłosiła się niejaka Karla W., deklarująca wsparcie dla sponiewieranej krawcowej. Wodpowiedzi usłyszała:


  Pomoc, zaofiarowana przez panią łaskawie p. Helenie zul. Madalińskiego, okazała się, niestety, spóźniona. Jak nam donosi jej przyjaciółka, biedaczce nie starczyło nerwów na doczekanie się spodziewanej od naszych czytelników pomocy iwnapadzie rozpaczy popełniła samobójstwo. Nie zdołano jej uratować [25].


  99% bezkarności


  Kodeksy obowiązujące wpierwszych latach istnienia II Rzeczpospolitej wjednym punkcie były zgodne. Zarówno na ziemiach dawnego zaboru pruskiego, rosyjskiego, jak iaustriackiego, gwałt uważany był za ciężkie przestępstwo, wymagające ścigania zoskarżenia publicznego. Polscy juryści doszli jednak do wniosku, że reguła ta stanowi rażący anachronizm. Wydawała im się owiele zbyt restrykcyjna, anawet otwarcie szkodliwa. Wnowym kodeksie do przepisów ogwałcie dodano zastrzeżenie: „Ściganie następuje na wniosek pokrzywdzonego”[26]. Zdaniem Pawła Horoszowskiego stało się to… dla dobra zgwałconych kobiet! „Paragraf 2 artykułu 204 stoi na straży interesu osoby pokrzywdzonej, której rozpowszechnianie wiadomości oprzestępstwie może znacznie zwiększyć szkody wyrządzone jej przez samo przestępstwo” – wyjaśniał wEncyklopedii Podręcznej Prawa Karnego[27].


  Nie był to wcale argument wyssany zpalca. Krakowski adwokat Alfred Lutwak wspominał, jak procesy ogwałt wyglądały wczasach Najjaśniejszego Pana Franciszka Józefa. Awięc wGalicji przed rokiem 1914. Kodeks „nie znał litości isentymentów”, aprzestępca „musiał ponieść karę”. Tyle tylko, że rykoszetem obrywała także ofiara.


  Wedle dawnych ustaw najintymniejsze sprawy wyciągano wbrew woli na forum sądu, gdzie trzeba było wyjawić znajdrobniejszymi szczególikami „jak to było”, aby później protokolanci ikanceliści rozpowiadali pikantne historyjki po mieście…[28]


  Podobne sytuacje należały do codzienności. Skrzywdzone kobiety stawały się ofiarami plotek, pomówień iżarcików. Traciły szanse na zamążpójście ijakąkolwiek pozycję towarzyską. Nawet na ulicach wytykano je palcami. Jedni patrzyli na nie zwyższością ipolitowaniem. Inni zaraz rzucali niedwuznaczne uwagi. Zakłamana pruderia mieszała się zpogardą. Wyplenienie brukowych instynktów polskiego społeczeństwa na pewno nie byłoby łatwe. Trzeba by wprowadzić bezwzględną tajność obrad. Walczyć zpogłoskami na łamach prasy, wsłużbowych dyrektywach iregulaminach. Edukować ikarać. Prawodawca wybrał jednak drogę na skróty. Po prostu państwo przestało się interesować przestępczością seksualną. Gwałt był sprawą prokuratury tylko, jeśli kobieta sobie tego życzyła. Ajeśli sobie życzyła… to najwidoczniej sama chciała, by na lewo iprawo rozprawiano ojej „miłosnych perypetiach”!


  Mecenas Lutwak był konserwatystą jakich mało. Nie wierzył wrównouprawnienie kobiet. Brzydził go pomysł przyjmowania dziewcząt na studia prawnicze. Awizja dam wtogach była dla niego najprawdziwszym koszmarem[29]. Niespodziewanie wyrósł jednak na obrońcę przeciwnej płci. Bo zastrzeżenie dopisane do artykułu 204 jawiło mu się jako bezprzykładne bestialstwo. W1933 roku grzmiał na łamach „Głosu Adwokatów”:


  A dziś? „Na wniosek pokrzywdzonego”. Teraz już wszystko wporządku. Chwała Bogu. Znużeni ustawodawcy mogą spokojnie przymknąć oczy izdrzemnąć się wfotelu. (…) Czy nie wpadło nikomu na myśl, że właśnie dzięki temu paragrafowi 2, temu humanitarnemu zdaniu, uczyniono zgwałcenie faktycznie bezkarnym?


  99% zniewolonych kobiet będzie właśnie wolało przemilczeć hańbę ikrzywdę, zatuszować sprawę. (…) Przy takim ujęciu Kodeksu Karnego, mogą uwodziciele spokojnie gwałcić ibyć [na] 99% pewni, że nie zostaną oskarżeni[30].


  Lutwak pisał o„anarchii”. Otym, że Polska stała się krajem, wktórym można bezkarnie zgwałcić „każdą osobę”. Twierdził, że wpogoni za „humanitaryzmem” wytrącono prokuraturze broń zręki. Jego zdanie było jednak odosobnione. Nowy przepis traktowano jak świętość, aowyjątkach nie mogło być mowy nawet wskrajnych sytuacjach. Nie godzono się na nie także, gdy zpropozycjami wychodziły największe autorytety. W1934 roku Stanisław Śliwiński – awięc jeden ztwórców Kodeksu karnego! – zaproponował, by zurzędu ścigać przynajmniej gwałty na więźniarkach. Twierdził, że jeśli osadzona kobieta została wykorzystana przez strażnika więziennego, to władze państwowe zwyczajnie muszą stanąć wjej obronie. Znalazł nawet kruczek prawny pozwalający zrobić to bez nowelizowania kodeksu. Istniał surowy przepis onadużyciach urzędniczych. Funkcjonariuszowi publicznemu, który, „przekraczając swą władzę”, działał „na szkodę interesu publicznego lub prywatnego”, groziło do 10 lat więzienia. Wopinii Śliwińskiego gwałt jak nic stanowił przekroczenie władzy. Osobista szkoda poniesiona przez więźniarkę też nie budziła jego wątpliwości… Twierdził, że czyn strażnika można potraktować identycznie jak choćby wzięcie łapówki. Iścigać zurzędu zpełną surowością prawa[31].
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    Ofiary gwałtów były nie tylko piętnowane wswoim otoczeniu, ale musiały się również godzić na kolejne naruszenia swojej intymności. Pocztówka zfotografią anonimowej kobiety.

  


  Niby sprawa była oczywista. Ajednak natychmiast podniosła się ogromna wrzawa. Sędzia Sądu Najwyższego, Kazimierz Bzowski, wprost wyśmiał kolegę po fachu, łajając go za to, że nie kieruje się wiedzą prawną, ale opacznie rozumianą troską[32]. Na łamach „Przeglądu Policyjnego” zarzucono też Śliwińskiemu, że… próbuje wchodzić zgwałconej kobiecie zbuciorami wjej intymne życie. Bądź co bądź ofiara „może nie życzyć sobie wyjawiania faktu”[33]. Ajeśli jednak sobie życzy, to na pewno nikt jej nie będzie utrudniać pociągnięcia strażnika do odpowiedzialności.


  Ściganie gwałtu wyłącznie na wniosek pokrzywdzonego pogłębiło iusankcjonowało wzgardę, zktórą już wcześniej podchodzono do ofiar przestępczości seksualnej. Procedury były bezduszne iponiżające. Krakowski biegły sądowy Leon Wachholz donosił, że obdukcje zgwałconych kobiet to „niewątpliwie badania trudne”. Narzekał, że: „często dokonuje ich znawca wnieodpowiednim miejscu, na przykład wkancelarii sędziego, przy złym oświetleniu, anadto badanie utrudnione jest oporem ze strony badanej (…) iczęstym zanieczyszczeniem jej sromu”[34]. Autor nie skupiał się na losie kobiet. Nie interesował go fakt, że ofiary odzierano zresztek godności, że badania przeprowadzane były brutalnie iwbrew ich woli. Nie przejmował się też tym, że człowiek, którego już wystawiono na najgorsze, teraz musi znosić kolejne naruszenie swojej intymności… wtowarzystwie przypadkowych, postronnych osób! Bo przecież informacja oobdukcjach przeprowadzanych „w kancelarii sędziego” oznacza tyle, że badania odbywały się wobecności pracowników sądu, funkcjonariuszy, prokuratora. Wachholz pisał otym wszystkim, bo jako lekarzowi brakowało mu dobrego światła. Akrnąbrne kobiety wyrywały mu się, utrudniając sprawne wykonywanie pracy.


  Raport krakowskiego biegłego – O zgwałceniu (na podstawie 102 przypadków) – powstał wroku 1909, kiedy przestępstwa seksualne wciąż były ścigane decyzją władz sądowych. Wciągu kolejnych dekad warunki badań niewiele się poprawiły. Kobiety wciąż musiały znosić prawdziwą gehennę. Teraz jednak do wstydu, bólu ipoczucia bezsilności doszedł jeszcze elementarny brak szacunku. Ze strony lekarzy, którym „insynuatorki” marnowały czas swoimi oskarżeniami. Ze strony prokuratorów iśledczych, święcie przekonanych, że coś takiego jak gwałt nie istnieje. Iwreszcie ze strony rodzin – twierdzących, że sprawiedliwości może się domagać tylko kobieta zgruntu bezwstydna.


  Opiniom tych ostatnich trudno się zresztą dziwić. System został skonstruowany tak, by skrzywdzonej kobiety nie mogło spotkać przed sądem nic poza poniżeniem. Iby walka ogodność rzeczywiście czyniła wrażenie bezcelowego pieniactwa. Nawet wprzypadkach, gdy gwałt prowadził do ciąży, prawo nie stawało po stronie ofiary. Przyjęty wroku 1933 Kodeks zobowiązań utrudniał uzyskanie jakiejkolwiek finansowej rekompensaty, pozwalającej pokryć koszty utrzymania dziecka. Matka była zdana na siebie. Asprawca – nawet jeśli został skazany – nie musiał się praktycznie kłopotać żadnymi obciążeniami. Projektowany Kodeks rodzinny też wżaden sposób nie ułatwiał walki oodszkodowanie. Jedna dobra wiadomość: przed wybuchem II wojny światowej już nie zdążono wprowadzić go wżycie[35].
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  Dostępne w wersji pełnej


  Indeks miejscowości


 Dostępne w wersji pełnej


Spis treści:



  Okładka



  Karta tytułowa

  Brudne trzewiki małej Patsy. Prolog





  I. Wyparcie

  „Każde oskarżenie jest fałszywym oskarżeniem”. Kraj bez przestępczości seksualnej



  „Kobietę trzeba zdobywać siłą”. Kultura gwałtu nad Wisłą



  „Indywidua niedorozwinięte umysłowo, fizycznie i płciowo”. Zbiorowy portret przedwojennego zwyrodnialca



  „Wprowadzają w błąd władze sądowe”. Czy Polki zmyśliły tabletki gwałtu?



  „Tutaj wystarcza bierne zachowanie”. Gwałty na mężczyznach





  II. Codzienność

  „Ci wariaci są nieszkodliwi”. Stalking



  „Bój się, by przez ciebie kto do grzechu nie był pobudzony”. Mobbing i napastowanie seksualne





  III. Czystość

  „To się nazywa sztucznie robić zbrodniarzy”. Molestowanie nieletnich



  „Rzecz przelotna, konieczna, której trudno uniknąć”. Dziecięca prostytucja, dziecięca pornografia



  „W domu będzie ci się samej nudziło”. Pedofilia



  „Miała na zabawie kolejno stosunek z pięcioma mężczyznami”. Roznosiciele chorób wenerycznych



  „Gromadzono je w jednym pomieszczeniu, rozbierano, segregowano i wyceniano”. Handel żywym towarem





  IV. Normalność

  „Generalny kontroler wszystkich łazienek”. Voyerzy



  „Czynność ma w sobie coś dziecinnie-bzdurnego”. Ekshibicjoniści



  „Nieuchronnie pełzająca ręka”. Obmacywacze



  „Każdy normalny człowiek jest fetyszystą”. Jaka epoka, takie zboczenia





  V. Skrajność

  „Ja Celinkę chowam dla siebie”. Kazirodztwo



  „Psina nikomu nie powie”. Zoofilia



  „W pełnym tego słowa znaczeniu, nierząd z trupami”. Nekrofilia





  VI. Delikatność

  „Być wiązanym i bitym, być służącym i paziem”. Masochizm



  „Gdy mąż żony nie bije, to w niej wątroba gnije”. Sadyzm
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